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bp Alvaro del Portillo w beatyfikacja 

ŚWIĘTOŚĆ W CODZIENNOŚCI 
Polacy bardzo dobrze zapa­
miętali dzień 5 lipca 2013 r. -
to właśnie w tym dniu pa­
pież Franciszek zezwolił 
na promulgowanie dekretu 
Kongregacji Spraw Kanoni­
zacyjnych odnośnie do cudu 
przypisywanego wstawien­
nictwu bł. Jana Pawła II, 
co otworzyło drogę do jego 
kanonizacji. Nie wszyscy jed­
nak zwrócili uwagę, że pod­
czas tej samej audiencji dla 
prefekta Kongregacji Spraw 
Kanonizacyjnych - kard. An-
gelo Amato, Papież zezwolił 
na promulgowanie dekretu 
o cudzie, otwierającego drogę 
do beatyfikacji bp. Alvaro 
del Portillo (1914-94), pierw­
szego następcy Św. Josemarii 
Escrivy na czele Opus Dei. 
Beatyfikacja bp. Alvaro 
del Portillo odbędzie się 
w jego rodzinnym mieście -
Madrycie 27 września br., 
a uroczystościom beatyfi­
kacyjnym będzie przewod­
niczył kard. Angelo Amato. 
Natomiast następnego dnia 
bp Javier Echevarria, prałat 
Opus Dei, odprawi Mszę św. 
dziękczynną. 
Dla Opus Dei to wielkie świę­
to - po kanonizacji założycie­
la zostaje beatyfikowany jego 
najbliższy współpracownik 
i następca, (w. R.) 

Z bp. Javierem Echevamą, prałatem Opus Dei, 
o beatyfikacji bp. Alvaro del Portillo 
rozmawia Włodzimierz Rędzioch 

WŁODZIMIERZ RĘDZIOCH: - 27 września zosta­
nie beatyfikowany w Madrycie bp Alvaro del 
Portillo, następca Josemarii Escrivy de Balagu-
era na czele Opus Dei. Co powinniśmy wiedzieć 
o przyszłym błogosławionym? 

BP JAVIER ECHEVARR1A: - Alvaro del Por­
tillo był inżynierem; później został księdzem 
i biskupem bardzo kochającym Boga i Kościół 
oraz wszystkich ludzi. Najbardziej charaktery­
stycznym rysem jego osobowości była chęć wier­
nego wypełniania woli Bożej w każdej chwili. 

Ks. Alvaro był człowiekiem bardzo sympa­
tycznym, zawsze z uśmiechem na ustach. 
Uprzejmy, o wielkiej dobroci, którą w części 
odziedziczył po swojej matce Clementinie, 
Meksykance, ale która była także rezultatem 
stałego praktykowania cnoty miłości. Dekret 
Stolicy Apostolskiej o heroiczności jego cnót 
stwierdza, że był „człowiekiem głębokiej dobroci 
i uprzejmości, który przekazywał innym spokój 
i pogodę ducha". Bóg wykorzystał ten jego spo­
sób bycia, aby zbliżyć wielu ludzi do Kościoła. 

Miał słabość do sakramentu pojednania. 
Zawsze o tym mówił w swoich katechezach. 
Zapytany kiedyś przez dziennikarza o najszczę­
śliwszy moment w swoim życiu, odpowiedział 
natychmiast: „Za każdym razem, gdy otrzymuję 
Boże przebaczenie w spowiedzi". 

Był człowiekiem, który potrafił okazywać 
wdzięczność. Słowami najczęściej pojawiający­
mi się na jego ustach były: „dziękuję" i „dzięki 
Bogu". Powtarzał je wiele razy dziennie. 

Stałym rysem jego charakteru był duch 
służby. W latach młodości jeździł często na 
peryferie Madrytu, aby katechizować i zapew­
niać pomoc materialną potrzebującym. I taką 
postawę zachował przez całe życie. 

Idąc śladami Josemarii, podejmował na całym 
świecie wiele inicjatyw społecznych na rzecz 
najbardziej potrzebujących, czego przykładem 
może być szpital Monkole w Kongo czy szkoła 
w brazylijskiej faveli Pedreira. Tę odpowiedzial­
ność społeczną rozbudził także wśród przedsię­
biorców, przemysłowców oraz wielu mężczyzn 
i kobiet, którzy posiadali środki ekonomiczne. 
Uważał te inicjatywy społeczne i edukacyjne 

za obowiązek wynikający ze szczerej miłości 
do wszystkich oraz z poczucia sprawiedliwości 
i miłości, które powinny przyświecać działal­
ności chrześcijanina. 
- Kościół, beatyfikując i kanonizując swoje dzie­
ci, proponuje je jako wzory do naśladowania. 
Jakie są cechy świętości ks. Alvaro, które może 
naśladować współczesny człowiek? 

-Trudno odpowiedzieć na to pytanie w spo­
sób syntetyczny, ale chciałbym zasygnalizować 
co najmniej trzy cechy, które zawsze mnie 
uderzają: wierność, pokora i uśmiech. 

Bp Alvaro był przykładem wierności Kościo­
łowi i papieżom, z którymi był w kontakcie 
(od Piusa XII do Jana Pawła II), wierności swo­
jemu powołaniu, a co za tym idzie - wierności 
założycielowi Opus Dei. W swojej pracy dusz­
pasterskiej na różnych kontynentach mówił 
również o wierności małżeńskiej, rodzinnej 
i przyjacielskiej. Starał się ukazać wierność 
jako twórczą wartość, która wymaga codziennej 
odnowy poprzez wiele małych aktów miłości. 
Myślę, że jest to bardzo ważne w czasach kry­
zysu pewnych podstawowych wartości, które 
są fundamentem stabilności relacji rodzinnych 
i społecznych. 

Lubię też wspominać jego pokorę: bp del Por­
tillo - potwierdzają to wszyscy, którzy pracowali 
z nim na Soborze Watykańskim II - nigdy nie 
próbował narzucać siebie ani swoich opinii. 
Chociaż byt obdarzony wielkimi talentami ludz­
kimi i intelektualnymi, wolał wypełniać swoje 
obowiązki zawsze w sposób dyskretny - tak 
było, gdy w Opus Dei pomagał św. Josemarii 
w realizacji jego misji oraz wszystkim innym 
w Kościele, gdy myślał tylko o chwale Bożej 
i dobru dusz. 

W1975 r. został mianowany następcą zało­
życiela, a jego program działania miał tylko 
jeden cel - utrzymanie ciągłości. Ze szczerą 
pokorą stwierdził, że nie chce być nikim więcej 
niż cieniem obecności św. Josemarii. W ten 
sposób usłuchał też rady otrzymanej w 1976 r. 
od naszego przyszłego błogosławionego -
Pawła VI, który powiedział mu, aby zawsze 
myślał, co w danej sytuacji zrobiłby założyciel. 
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zdjęciu od lewej: ks. Stanisław Dziwisz, ks. Alvaro del Portillo, ks. Javier Echevarria - obecny prałat Opus Dei, Jan Paweł II 
oraz ks. Joaquin Alonso 

Wreszcie - wydaje mi się, że jego uśmiech, 
który wszyscy dostrzegali, ukrywa istotną cechę 
jego bycia chrześcijaninem: myślenia zawsze 
o innych i zapominania o sobie. Ta postawa 
uczyniła go człowiekiem szczęśliwym, który 
szerzył wokół siebie pokój i radość. 
-Jaki cud za wstawiennictwem bp. Alvaro posłużył 
do jego beatyfikacji? 

- Cud zatwierdzony przez papieża Franciszka 
dotyczy pełnego odzyskania zdrowia przez 
noworodka Jose Ignacio Ureta Wilson. Miało 
to miejsce w Chile w sierpniu 2003 r., gdzie 
u nowo narodzonego dziecka odnotowano 
wstrzymanie akcji serca przez 30 min oraz 
rozległy krwotok. Rodzice chłopca modlili się 
z wielką wiarą za wstawiennictwem bp. del 
Portillo i gdy lekarze myśleli, że Jose Ignacio 
nie żyje, bez jakichkolwiek działań lekarskich 
jego serce zaczęło znowu bić. Dziecko przeżyło 
i całkowicie odzyskało zdrowie, nie miało żad­
nych problemów neurologicznych; dzisiaj ma 
jedenaście lat i prowadzi w pełni normalne życie. 
- Josemaria Escriva de Balaguer, założyciel Opus 
Dei, został beatyfikowany i kanonizowany.Teraz 
jest beatyfikowany jego pierwszy następca. 
Czy to oznacza, że charyzmat Opus Dei pomaga 
w osobistym uświęceniu? 

- Przesłaniem Opus Dei jest powszechne 
powołanie do świętości. W rym sensie beaty­
fikacja bp. Alvaro przypomina nam, że wszy­
scy możemy stać się świętymi w warunkach 
codziennej pracy, w środowisku rodzinnym, 
w relacjach z przyjaciółmi, jak to głosił Jose­
maria. Proszę Boga, aby Dzieło zawsze przy­
pominało ludziom o tej rzeczywistości i towa­
rzyszyło milionom ludzi w poszukiwaniu Boga 
w pracy i w życiu codziennym. 
-Jan Paweł II odegrał ważną rolę w historii Opus 
Dei. Przede wszystkim wyniósł Dzieło do rangi 
prałatury personalnej. Następnie beatyfikował 
(17 maja 1992 r.) i kanonizował (6 października 
2002 r.) Josemarię Escrivę. Mało kto jednak wie, 
że kard. Karol Wojtyła, jeszcze przed wyborem 
na Stolicę Piotrowa, utrzymywał osobiste kontakty 
z członkami Opus Dei, w tym z ks. Alvaro del Por­
tillo. Co można powiedzieć o związkach między 
tymi dwoma wielkimi ludźmi Kościoła? 

- Św. Jan Paweł II i czcigodny Alvaro del 
Portillo spotkali się już w czasie Soboru 
Watykańskiego II. Po wyborze kard. Karola 
Wojtyły na Stolicę Piotrowa byli sobie bar­
dzo bliscy, co związane było także z wielką 
synowską ufnością, jaką prałat Opus Dei 
darzył Papieża. 

Myślę, że potrafili się zrozumieć od razu, 
ponieważ obaj byli księżmi i biskupami darzą­
cymi wielką miłością Kościół i ludzi. Bp Alvaro 
del Portillo bardzo podziwiał hojność i oddanie 
się tego świętego Papieża oraz starał się wiernie 
realizować wszystkie inicjatywy ewangelizacyj­
ne proponowane przez Jana Pawła II. Być może 
to z tego powodu Papież zachęcał niektórych 
duszpasterzy do szukania duchowego wsparcia 
w osobie bp. del Portillo. 

Współpraca i synowskie kontakty były czę­
ste i trwały aż do ostatniego dnia. Świadczy 
o tym również fakt, że dzień przed śmiercią 
bp del Portillo napisał kartkę z Ziemi Świę­
tej, przekazaną przez osobistego sekretarza 
Papieża, w której wyraził swoje „pragnienie, 
aby być «fideles usque ad mortem» (wiernym 
aż do śmierci) w służbie Kościoła Świętego 
i Ojca Świętego". 

Nie mogę nie wspomnieć też innego faktu: 
po śmierci bp. del Portillo Jan Paweł II udał się 
na modlitwę przy jego doczesnych szczątkach 
do prałackiego kościoła Santa Maria delia Pace. 
Dało się zauważyć wielką duchową harmonię 
między nimi. Był to dla mnie moment łaski 
i wsparcia duchowego. 
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